ROK I. 


ŚRODA. 30 MARZEC 1842. 


Roczniki krytyki literac- 
kiej wychodzą dwa razy 
w tydzień, we Środę i w 
Niedzielę, w objętości dużego 
pół arkusza. Numerów pięć- 
dziesiąt i dwa, czyli jedno 
półrocze, stanowić będzie 
Tom; — dwa Tomy stanowią 
całość. 

Przedpłata roczna wyno 
si ZŁ. 30; półroczna Zb 205 
kwartalna ZŁ. 12.— Prenu- 
merować można: > 

IE Redakcyć Rocznżków 
krytyki literackiej, przy vli- 
cy Tłomackie Nr. 39w pa- 
łacu dawnićj Ossolińskich, 


w officynie na lszćm pig- 
rze; 

„U osób prywatnych które 
się tem zajmować raczą; 

FFe wszystkich znacznićj - 
szych księgarniach w kraju 
t za granicą; 

Na Urzędach z Stacjach 
Pocztowych w królestwie ; 
lecz tam jedynie za przed- 
płatą roczną lub półrocznę. 

zan: Prenumeratorowie 
w FFarszawie mieszkający, 
na ządanie nadesłane sobie 
mieć będą Roczniki do mie- 
szkań swoich bezżadnćj nad- 
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ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ. 


REDAKTOR GŁÓWNY: FR. HENRYK LEWESTAM. 


ALLELUJA 


Rocznik Religijny. 1842. PWVarszawa. IV Drukarni 


Banku Po lskiego. 


Zjawiająca się u nas z dnia ra dzień coraz większa 
liczba książek religijnych, nie może bydź tylko miłym 
i upragnionym znakiein coraz powszechniejszego krze- 
wienia się ducha pobożności i wiary. Był wprawdzie 
czas w naszćj i w każdćj zresztą literaturze, w którym 
książki nabożne stanowiły jedyną niemal gałąź całego 
piśmiennictwa, — był czas w którym wszystkie siły umy- 
słowe koncentrow 
cały do jednego 
rym z 


aty się w jednej działalności, żwra- 
ogniska: — był to ów sam czas, wktó- 
a pomocą beżpośtedniości mimowolnych zasloso- 
wań rozwinęły się łormy w dogmacie i w kościele. 
Gdy zaś późnićj rozum i wiadomości ludzkie szerszy 
obrały sobie zakres, dążność także odnoszenia Wszy- 


stkiego do Najwyższćj Istoty coraz bardzićj ustawała;— 
gdy człowiek uczuł własną swą siłę, mniemał zara- 
zem że innćj już potrzebować nie będzie. Był to nie- 
szczęśliwy stan indyffereniyzmu w rzeczach religijnych, 
ów stan z którego się późnićj najzupełniejsza wyrodzi- 
ła niewiara. Ale jakkolwiek niejeden badacz ludzko- 
ści nie bez pozoru prawdy rozpaczał już wtedy o dal- 
szym jéj losie, pokazało się wkrótce że okres zupełne- 
go wyzucia z wszelkich uczuć pięknych i wzniosłych 
nie stanowił sam przez się epoki, —iże był przejściem 
tylko do błogiego połączenia dwóch sprzecznych na 
pierwszy rzut oka żywiołów. Jeżeliśmy zaś nie doszli 
jeszcze do nieodzownie dokładnego ich spojenia , cóż 
ztąd wynika? cezyliż co innego jak dowodne przekona- 
nie, że my z naszćj strony mamy ściśle wytkniętą so- 
bie drogę obowiązków naszych? 


Dlatego to nowsze książki religijne nie są już pro- 
stemi książkami nabożnemi, zwyczajnemi modlitwami 
lub nużącemi parafrazami kilku rozdziałów Pisma Świę- 
tego. Na pierwsze spojrzenie łatwo w nich rozeznać 
ducha naukowego; ducha roztrząsania, ducha wreszcie 


zgłębiania faktów historycznego: —wiara nie jest już 
tyle uprzedzoną, aby sądziła że może wymusić sobie 
zwolenników, nauka nie tyle hardą, aby opór stawio- 
ny wszelkiemu uczuciu za główną cechę swoją uwa- 
żała; pierwsza chce przekonywać za pomocą drugićj,— 
ta zaś w pięrwszćj znalazła najsilniejszą swoją pod- 
stawe, 


Wydawca „Alleluja , rocznika religijnego o którym 
nam dzisiaj mówić wypadło, równie zbawiennćj, albo 
raczćj tćjże jedynćj trzymał się zasady. Artyku- 
ły z których się składa ta książka są treści już to do- 
gmatycznćj, już tóż historycznej, po części nawet poe- 
tycznćj i filozoficznćj,—we wszystkich zaś przebija się 
roztropny duch badawczy, który tém samém każdego 
czytelnika do badania wzywać się zdaje. Do dogma- 
tycznych zaliczamy przed wszystkiemi artykał wstępny 
p. t. Jezus Chrystus, noszący zarazem na sobie cechę poe- 
tyczności, i z cąłym widać zapałem najczystszćj napisany 
wiary: —wymknęły się wprawdzie autorowi lu i owdzie 
niektóre zdania mnićj rozważone, — wszakże mamy 
przekonanie, że się to 
niejako trafunkiem. I 
«Człowiek nie może mićć innych stosunków i innych 
obowiązków jak tylko względem Boga, względem sa- 
mego siebie i względem podobnych sobie.» Jest-to 
wprawdzie innemi słowy taż sama prawie nauka, któ- 
rą Zbawiciel objął cały zakon religji i moralności, — 
ale jeżeli Jezus Chrystus żądał, abyśmy Boga. nade- 
wszystko, a bliźniego jak siebie kochali, nie powie- 
dział jeszcze tém samem że oprócz téj miłości żadnćj 
innćj już uczuć nie mamy, nie wyłączał On jeszcze 


stało bez wyraźnego celu i 
tak np. na str. 4 powiada: 


obowiązków maszych wz zględem całćj reszty żywolnego 
i nieżywołnego świata, jako dzieła równię boskiego. 
Podobną usterką przeciw dobrze zrozymianemu na- 
stępstwu zdarzeń, przeciw całej logice historycznej, 
jest przyrównanie Sokratesa do Jezusa Chrystusa. — 
Drugą rozprawą dogmatyczną, lub przynajmnićj praw- 
dziwości dogmatu dowodzącą, jest artykuł O Spowie- 
dzi, w którym autor z dokładną znajomością całej 
literatury kościelnćj wykazuje dawność tego świętego 
obrządku; znajdują się w tym artykule niektóre cieka- 
we szczęgóły historyczne. W rozdziale ściśle dziejo- 
wym najważniejsze miejsce zajmują niektóre rysy bio: 
graficzne: Zywot Stanisława Łubieńskiego, Biskupa 
Plockiego przez PY. H. Gawareckiego; FF'incenty 
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Lirineński przez J. FF. A. i Piotr Camisius z pism 
P. Veuillot. W ostatnim artykule z wielkim talen- 
tem przedstawiony jest obraz jednego z najpobożnićj- 
szych ludzi swego czasu; —Wszakże jasność kolorów 
nieraz jest zasępiona cieniami, które nań rzucają zbyt 
opaczne zdania o Tgnaeym Lojoli i © eałym jego za- 
konie. FViadomość historyczna 0 kościele parafial. 
nym Panny Marji w FVarszawie, wyjątek z rękopi- 
smu; Pamiętniki FPV/arszawy, dokładnością szczegó- 
łów historycznych i statystycznych chwalebne daje 
wyobrażenie o całóm dziele, którego publikacja zape- 
wne niemało będzie pożądaną. “Równie zajmującemi 
dla miłośnika miejsc i pamiątek krajowych są dwa 
artykuły p. IY. H. Gawareckiego, z których pier-- 
wszy podaje wiadomość o kościele i klasztorze XX. 
Bernardynów w Prasnyszu; drugi zaś o> mieście Góra 
Kalwarja. Nie podobna nam nie przychylić się w zu- 
pełności do tego, co wydawca Alleluja o tych arty- 
kułach i o wszystkich w ogóle pracach p. Gawarec- 
kiego w przypisku powiada:«Głęboka znajomość rze- 
czy krajowych i wytrwałość w odgrzebywaniu ich są 
niezaprzeczonemi przymiotami wszelkich jego poszu- 
kiwań. Liczne prace rozproszone w pismach publicz- 
nych są tego dowodem. We wszystkich widzimy na- 
szą poważną slarożytność w całćj świetności, nama- 
szczoną uczuciem religijnćm, przewodniczącćm auto» 
rowi przy ocenianiu zabytków przeszłości.» 


(Dokończenie nastąpi.) 


O POPULARNEM NAUCZANIU UMIEJĘTNOŚCI. 


Rzecz napisana z powodu artykułu umieszczonego w 
zeszycie Bibljoteki FVarszawskićj z miesiąca Lutego 
r. 1842 na stronnicy 477. 


Stowo popularność (popularitas), oznaczało w -dar 
wnym Rzymie naprzód dar możnych ujęcia sobie tudu, 
powtóre dar mówców prawienia do pojęcia wszystkich.. 
Zachowało dotąd te dwa znaczenia, z tą małą zmianą, 
że w drugićm przeniosło się do katedr: akademickich 


które niejako zastąpiły dawną mównicę Rzymską. Qio 


Professorze tedy,który umiejętność wysoką, na przykład 
Astronomją, umie wyłożyć zrozumiale dla ogółu, mó- 
wi się iż naucza popularnie. 
Ale nie wszystkie bez wyjątku nauki można wyło- 
Żyć popularnie. I lak, nauki oparte na pomysłach 
przechodzących zakres doświadczenia i nie dające się 
zastosować do pospolitego Życia, takie jak dzisićjsza 
filozofja niemiecka, nie mogą bydź popularnie wyło- 


żone. Mamy dowieśdź tego twierdzenia. 


W dziele swojóm p. te Cours de Philosophie po- 
sitive, Paris 1830-1831 nie bezzasadnie powiedział 
August Comice że z przeznaczenia swojego rozum ludz- 
ki musi przechodzić przez lrzy różne 
ne: naprzód przez teologiczny, potém przez melafizy- 


stany teorycz* 
czny czyli oderwany (abstrait), -nakoniec przez umie- 
jętny który nazywa rzeezowym (posilif). Z% tych trzech 
stanów teorycznych wypłynęły trzy odrębne rodzaje fi- 
lozofji. W stanie teologicznym rozum ludzki szuka 
pierwszćj i oslatecznćj przyczyny wszystkich uderzają- 
cych go skulków: 
bezpośrednie i nieustające działanie nadprzyrodzonych 


uważa wypadki za sprawione przez 


działaczów i tak zdąża, do bezwzględnych poznań. W. 
stanie metafizycznym zastępuje działaczów nadprzyro- 
dzonych siłami: oderwaneumni 
znane wypadki. 
rzeczowym,uznawszy niemożność otrzymania bezwzglę* 
dnych poznań, nie ugania się za śledzeniem źródła i 


zdolnemi wydać wszelkie 
Nakoniec w stanie umiejętnym czyli 


przeznaczenia wszechświata , nie bada przyczyny wy- 
padków, ale jedynie szuka ielr prawa i odkrywa to pra 
wo na drodze czynów i rozumowania. 


Układ. teologiczny stanął na najwyższym stopniu 
wydoskonalenia od czasu jak działanie opatrzne je. 
dućj Najwyźszćj. łstoty weszło w miejsce mnóstwa 
niezależnych od siebie, zrazu pomyślanych, bożyszez: 
mianowicie od ustalenia Boskićj nauki Chrystusa. U- 
pratig rozumu ludzkiego zdaje się bydź głównóm za- 
daniem metafizycznego układu: ale ani cel dzisićj- 
szój melafizycznój niemieckićj filozofji, ani ogólna istota 
(entitas) na którćjby taż filozofja kiedyś spocząć, 
Wnes? Się i uslalić się mogła, nie. są doląd pe- 
wne *) Nakoniec układ filozofji rzeezowéj tów się od- 
——L 
„.  G). Jakkolwick Redakcja nie może podzielać zdania ta 
i ponizej jeszcze o filozofji niemieckićj, zwłaszcza najno - 
wszcej, wyrzeczonego ,—przeciężdłą ważnych zkąd inąd tendencji, 


jakie szan. Aator złożył w swoim artykule, w całości go jak 
najchętnićj umieszczamy. + Przyp. Red. 
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znacza, że ciągle zdąża do doskonałosci i że tę dosko 
nałość w tenczasby osiągnął, kiedyby wszelkie wypad. 
ki można było odnieść do jedynego czynu, na przy- 
kład do powszechaćj ciężkości. 

Nięch każdy z uczestników obecnćj oświaty Euro- 
się nad historją Życia 
nieledwie kaźdy postrzeże lub uzna, że był teologiem 
w dzieciństwie, metafizykiem w młodości, fizykiem 
czyli naturalistą w męzkości. 


pejskićj zastanowi ENEZ: & 


Aże te tylko poznania są rzeczywiste, które się o- 
pierają na dostrzeżonych czynach; więc tylko filozofja 
rzeczowa czyli naturalna, czyli umiejęlna odbija pra- 
wdziwy stan rozumu ludzkiego. Od. filozofii teologi- 
cznćj, którćj Źródłem jest wola nieprzymuszona, za- 
czynął człowiek, a melafizycznćj było powołanie prze: 
prowadzić go do rzeczowćj filozofii. Wszakże niemo- 
Żna trafić na inną drogę poktórćj rozum ludzki mógł- 
by przechodzić od pomysłów nadprzyrodzonych do po- 
mysłów czysto przyrodzonych czyli naturalnych, od te- 
ologicznćj do rzeczowej filozofji. Od czasu jak Koper- 
nik w Polsce, Gallileusz w Jlalii, Bakon w Anglii, 
ogtosili swoje pomysły, zaświlała filozofja rzeczowa 
i wnet na scenę Świała wystąpiła w zupełnćj odrę- 
bności od teologicznćj a w sprzeczności z melafizycz- 
ną, która podówczas nazywała się scholastyczną. Po- 
stępy, jakie -od owćj epoki dotąd poczynił ród ludz- 
ki w umiejętnościach, stanowią dzisiejszą oświatę czy- 
li cywilazację Europy. 


Nie byłby przecięż tćj cywilizacji uczestnikiem, kto 
jedynie i wyłącznie stałby się fizykiem albo chemi- 
kiem, albo matematykiem, albo astronomem. Jest to 
pewnik. Z drugićj strony siły i Życie człowieka nie 
wystarczają nastanie się mistrzem w każdćj z tych u- 
miejętności. Te towzględy dały początek popularnym 
wykładem umiejętności: one zaczęły kierować piórem 
zakreślających plany nauk dla szkół rządowych, i od 
owego czasu zaczęła się upowszechniać w Europie 
dzisićjsza cywilizacja. Każda umiejętność, stanowią- 
ca jednę z gałęzi filozofji rzeczowćj, może bydź wy- 
kładana popularnie, bo każda opiera się na czynach 
dostrzeganych lub mogących bydź dostrzeżonemi. 


Przeciwnię filozofja metafizyczna, zwłaszcza dzi- 
sićjsza niemiecka, nie może bydź wykładana popular- 
nie, bo jest zbudowana nie na czynach lecz na oder- 
wanych pomysłąch, niekiedy urojonych, a zawsze dla 
ogółu nieprzystępnych. 


Osobliwem zrządzeniem przechodził przecięż rozum 
ludzki przez filozofję metafizyczną scholastyczną od 
teologicznej do rzeczowćj, a może przez niemiecką 
transcendentalną trafi do' wieńca swoich wysileń. 


Za panowania filozofji scholastycznćj, od dziewiątego 
do szesnastego wieku, rozum ludzki pracował pod 
wpływem zasady podanćj mu przez objawienie Chrystu- 
sowe: za obecnego panowania niemieckićj, pracuje 
przewodem czegoś bezwględnego (absolatum), i dla 
tego nazywa się także umiejętnością tego co jest bez” 
względne (die Wissenschaft des Absoluten). 


Wśród barbarzyńsiwa i ciemnoty na jakie Europa, 


od 9go do Jógo wieku była skazana, klasztory były 
nauk schronieniem. Zakonnicy, piastunowie tych na_ 
uk, nie wiele nad swój wiek wyżsi, byli reprezentan- 
tami myślącćj ludzkości, a ich ogromne foljały, ten 
skład scholastyczno- metafizycznych rozpamiętywań, są 
dziś pomnikiem choroby,która przez siedm wieków tra- 
piła rozum ludzki. à 


Od reformy Lutra, od Trydenckiego Soboru, od 
trzydziestoletnićej wojny, dostała się Niemcom, zwła. 
szcza północnym, w podziale taka nieledwie cisza po- 
lityczna, jakiej klasztornej kosztowali zakonnicy śre- 
dnich wieków, a przynajmnićj taka, jakićj Żaden 
z innych Europejskich ludów nie mógł kosztować. - 

J jak z łona zakonników wieków średnich scholas- 
tyczna, tak z łona Niemców dzisiejszych transcendens 
talna wyszła filozofja. Podobnie też ta ostatnia jest 
okresem wskrzeszonćj pod nową postacią choroby ro- 
zumu ludzkiego. Po febrze nabywa człowiek sił no- 
wych, i w wyższym stopniu. Podobnie. przez tran- 
scendentalną filozofię, może rozum ludzki, jakieśmy 
już wspomnieli, trafi do wieńca swoich wysileń. 


(Dokończenie nastąpi.) 


ROZMAITOŚCI: 


Wyszła nowa edycja sławnćj historji rżymskićj Gib- 
bona p.t. »History of the decline-and fall of the 
roman empire. An entirely new edition, with notes 


by the rev. HM. H. Milman y and illes'rated with 
original historicał maps.» (Historja upadku państwa 
rzymskiego. FVydanie zupełnie nowe z przypiskami 


" 100 


Ks. H. Milmana, objaśnione oryginalnemi mapami hi- 
storycznemi ) Przegląd miesięczny (monthly review) 
tak o tćj edycji wspomina:» Historja Gibbona, w wy- 
daniu zwłaszcza p. Milmana, jest dziełem na wszy- 
stkie czasy i stany. Dawnićj nie można go było zo- 
stawić w ręku młodych ludzi, ani nawet dorosłych, 
niemających dostatecznćj sposobności do odkrycia błę- 
dów w nićm istniejących; —teraz zaś te błędy w spo- 
sób przekonywający izręczny jako takie przez wydaw- 
cę są przedstawione. Jakkolwiek trucizna nie jest z 
niego wyjętą, przecięż wskazaniem jéj pozbawioną zo- 
stała wszelkićj skuteczności.» Milman od dawna juź 
pozyskał sobie sławę swemi pismami teologicznemi. 
Opisał oprócz tego w sposób poetyczny dzieje, religji 
chrześciańskićj, — Gibbon zaś, którego Życiopis także 
ułożył, od kilku lat już głównym jest przedmiotem 
jego czynności. ` 


m N—---—>— 


Pani de Montaran , autotka znanego dzieła o kilku 
miastach włoskich, wydała podróż nad brzegiem Renu 
(Les bordsdu Rhin, par Madame la baronne de Mon- 
taran) którego teraz trzecia wyszła edycja. Opis rui- 
ny zamku w Heidelbergu jest arcydziełem w swoim 
rodzaju. Cała książka zawiera mnóstwo sądów o Niem- 
czech, do których nas nowsi podróżni francuzcy bynaj- 
mnićj nie przyżwyczaili. 


M — 


Przedmiot ze wszystkich bez wątpienia najmnićj pó- 
etyczny, obrobionym został niedawno w obszernćj epos 
pei. P. Vincenzo ~ Caracciolo wydał poemat: p. t.: 
» Cholera morbo in Europa, in cingue canti, di Vin. 
cenzo Caracciolo.« Cholera morbus w Europie. Edycja 
2ga. Neapol. 1841.) Poeta zaczyna od samćj koleb- 
ki tej choroby nad brzegami Gangesu i Jndu,—wszak: 
że urocżyście dopiero ją wita przy samym wstępie do 
Europy. Cały szczyt swego talentu poetyczńego po- 
święca jéj w samymże Neapolu, gdzie istotnie żywe- 
mi kolorami maluje smutek i nędzę , jakie przez nią 
powstały. Żałować wypada iż młody jeszcze autor nie 
zdołał wynaleźć. swojćj muzie bardzićj zajmującego i 
szlachetniejszego przedmiotu. 


